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GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW. ZYTY.

Dlaczego jeszcze wielu się nie modli?
niniejszym artykuliku przypatrzym y się g ru p ie  ludzi, którzy się 
nie, niotllą^ którzy poprCjftu bojkotu ją  ■modlitwą. —i-^d z ioa  
w jaklęmś .towarzystwie przy podwieczorku mówiono o modlitwie! 

przy takich okazjach bardzo rzadko porusza kię m w aw ylręfig ijnjd 1) 
Jedna z pań dość pewna siebie, mt.eila zdanie: „W iecie państwo, z chwilą, 
k iedy mi umarła cSrka:, jedynaczka, i ®  więszę w Boga, niej. chodzę do 
kościoła i nie modlę »ię ! Tak! -Ciel tego czas-u strajkuję11. —  Może nie tak 
oStrpWUo w pMjfibny sposób wiole matek łtojoówpl&^jpdzywm.

„Od czasu, kiedy straciłam męża —  mówi smutna wdowa —  zachciała 
się moja wiara i nie modlę się“ .

„Tyh  musimy .ponosić ofiar —  mówi druga —  zawsze Się modliłam* 
siB/jg mnie nie wysłuchał i przgstałam Się. modlić11. . .

K ®  po wakacjach dlu®2®g% powrotni do domu ja za^raiiic#, musiał 
telefonować w pewnej sprawie. Bierze skiohawirę, centrala me odpowiada. 
.Myśli’SóbiS, zaczekam chwilę, bo przypomniał solne, przysłowie: „fc.i&rpliwość 
■łodzi fRaąffienie'1. —  Czeka. — .Nic! —  Nareszcie łączy sfę' centrala i słyszy 
odpowiedź: „'Proszę .pana, pan nie uiścił -ejplaty za miesięczny abonament, 
więc wyłączono, aparat pański11. —  Wyłączyli. —  Roz-umium! Jeśli nie-plącę, 
centrala inię.Clyylącza! —  Ale,, czy wolno tumu1 tok postępować z Bojgie-ro? 
„Modliłem się, prosiłem o coś Bóg^.ihfe Otrzymałem, to do widzenia! 
Wyłączam siebie, zrywam ląoznoąę!11- • • Czy to słuszne i roztropne j&st 
takie postępowanie?

A  jednak dużo ludzi tak 'postępu je. Ach, c(m,t-u, za fa łszyw y krok! 
Moznaę dużo złożyć na karb boleści, zawodu, oięzitióh przeżyć", ale jednego 
trudno pojąć, że kiedy powiSglS I ^  mężnie stawiać azolo czyhającym na 
na’Ś niĆbBSpittczeńsłwoni, k iedy najbardziej potrzeba modlitwy, wtenczas ją 
odrzucamy.

Mówi nam jśiilre podanie greckie, że "gdy AnteuSz. syn ziemi, podczas 
'zmagania Śię z wielkim silaofcetn Herkulesem., czuł się zmetfżonymiiito zawsze 
dójykał się swojej matki'1 ziemi, która mu dodawała sil. A le  to tyjko taka 
sobie bajka. L jp ff t o f lo  ozem mówim y dzisiaj, już nie jest bajką, ale 
SzczofąpjSprawdą. Tle razy: szukamy oparcia w  Bogu, tyle razy zwycięska 
siłaArspiera naszą słabą duszę.

A leż  proszę. —  skarży się któraś z was —  ile  •;razy.profiilam  Rega, 
błagałam o coś, a jjidnak mnie nife wysłuchał! A  przecież Pan Jezus: obiecał: 
„O cokolwiek będziecie prosili O jca w  .Imię Moje, da wa«nK. — „T y le  ra«v 
modlę ^ ę  o lcoś, a nigdy tego nie otrzymuję11.


